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Aid przyjaciel szydził z tej 
wielkiej miny.

— Darui. — wyrzek! wreszcie, 
naśmiawszy się dowoli. — Przypu
szczam, że mówisz zemną szczerze 
i że nic nie udajesz. Przecie nie ma
my ze sobą żadnych interesów i roz
mawiamy tak sobie, filozoficznie, 
czyli bez żadnei potrzeby.

— Tembardziej mnie zdumie
wasz. Co za Drzeżytki dawnej obłu
dy. czyli świętej Damieci uczciwo
ści, że tak nowiem, nokutuia w to
bie?

— No, nie! Obrażasz mnie!
— Nie masz Drawa sie obrażać 

Kto sie zaprzata. iak ty, troskami 
ludzkości, kto nie może żyć bez per
spektywy... Ha-ha !„. Mój drogi, to 
są poorostu głupstwa. Ludzie nasze
go pokroju, a więc o trzy głowy 
wyżsi ronad tłum, śmieją się ze 
wszystkich Draw społecznych, ze 
wszystkich trosk świata i nade- 
wszystko z tragicznego zagadnienia 
o przyszłości, którei nikt z nas nie 
doczeka. Ja kocham chaos świata, 
poplątane rojowiska rozbieżnych u- 
siłowań. kocham walkę wszystkich 
przeciwko wszystkim. uDaiam sie 
moiem wiecznem niebezpieczeń
stwem i gardzę całą resztą. Nie ten 
panuje nad światem, kto coś wielkie
go tworzy, ale ten. kto sobie ze 
wszystkiego kpi. Ja. który mało sto 
razy stawiałem wszystko na kartę, 
wciąż tracąc i zdobywając na nowo, 
który bywałem nędzarzem i boga
czem. ja. który długie lata spędzi
łem w wiezieniu...

Przy ostatnich słowach Derjac 
zniżył głos do szeptu.

— Tak cie to razi, mói drogi?— 
wyrzekł z uśmiechem, patrząc w 
strwożone oczy przyjaciela. — No 
tak, przesiedziałem dziesięć lat. Wi
dzisz. jaki z ciebie filozof... W grun
cie to ty jesteś bardzo delikatny... Tyś 
nie bojownik, ty ostrożnie wydłubu-'

Wszelkie prawa autor
skie i wydawców za
strzeżone-

Powieść z obcego życia.

jesz z ludzi pieniądze i ciułasz je z 
miłością, z niezmierną i głęboką 
czcią. Znasz prawo lepiej od adwo
kata i prześlizgujesz sie, iak wirtuoz, 
miedzy skrętami kodeksu karnego. 
A w głębi duszy poważasz bardzo 
szczerze Drawo pisane. Gardzisz 
„bandytami", no i im wolno na
wzajem gardzić tobą — z dumą wpi
sujesz śie do cechu ludzi bogatych 
i podzielasz wszystkie ich cnoty, 
cierpisz nad tern, że przyszłość bo
gactwa nie Jest zagwarantowana na 
dalszą mete i tak dalej. Dambriers, 
drogi przyjacielu, nie jesteś copraw- 
da epis.ierem. ale niema w tobie 
czystego typu. Jesteś mieszańcem.

Przyjacielskie te wynurzenia 
przerwał Moheno.

Młody człowiek wahaj aco i nie
pewnie zajrzał do czytelni, cofnął 
sie. obejrzał sie jeszcze i rzucił na 
barona błagalne snoirżenie.

Dambriers powstał natychmiast.
— Nietęgo się trzyma twój me

ksykanin. Żeby ci nie zgasł przed 
czasem.

— E nie. w gruncie to bardzo 
mocny chłopak. Inna rzecz, iż mo
że mi fu zwaryować i narobić kło
potu. Wszelkie chryie na parowcu 
w drodzć nabieraia dziwnego za
barwienia. Kapitan i otoczenie mo
gliby zrozumieć opacznie moja ro
lę. Jest tu z nami pewien typ. który 
zanadto opiekuje się moim chłop
cem i wyciaga go na wynurzenia, 
nakłania go do pokuty. Mały może 
mnie wsypać.

Moheno zaczął szeptać.
Sir Murway wstrząsnął iego 

sercem i sumieniem. To święty, 
wielki człowiek. Nic nie można 
przed nim ukryć. Trzeba wyznać 
wszystko. Już sie nie mogą widywać 
ze sobą na statku. Cała umową ule
gła w odwołaniu. Niech sobie Dam
briers wraca z powrotem, iak tylko 
przybija do brzegu, niech sobie zo

stanie w Ameryce, niech robi, co 
chce. Zaczyna sie nowe życie. Niech 
Dambriers natychmiast zapomni, że 
go znał kiedykolwiek. Tak być mu
si, gdyż inaczei sir Murway gotów 
pociągnąć barona do odpowiedzial
ności. To człowiek w Ameryce po
tężny.

Moheno nie żadał zdawania ra
chunków. Prosił tylko uniżenie o ja
kie dwadzieścia Dieć tysięcy fran
ków, gdyż tam ścisną go w kurate
le, co jest zresztą nieuniknione i po
trzebne w noweni życiu. Ale nie 
można zostać tak iuż zupełnie bez 
grosza na drobne wydatki...

Baron słuchał uważnie i życzli
wie. Zgadzał sie na wszystko i po
chwalił. „Jako stary i doświadczo
ny". dawał zbawienne rady. Zobo
wiązał sie nawet, że natychmiast do 
wyładowaniu wypłaci mu nie dwa
dzieścia Dieć a pięćdziesiąt tysięcy.

Wiedział bowiem, że maią przed 
sobą jeszcze cztery dni podróży.

XVII.
Trzeciego dnia o świcie zaczai 

dąć mroźny wicher od uólnocy. Nie
wzruszony „Atlantic", który aż do
tąd nie zwazał na mnicisze lub 
większe fale, szturmujące do jego 
boków, po raz pierwszy od chwili 
wyruszenia zaczął chylić się na o- 
bie strony. Opornie. Dowolnie, pra
wie nieznacznie zapadał się na boki, 
dźwigał sie z wysiłkiem i przechylał 
się znowu. Leżał na boku, zdawał się 
wypoczywać i zbierać siły, wreszcie 
podnosił się, wyprostowywał i prze
walał sie nanowo.

Jak okiem sięgnąć, ocean pienił 
się i burzył. Zewsząd łyskały, .iak 
ostrza nożów. białe grzebienie fal. 
Wicher, szałeiąc w nagłych pory
wach, wydzierał strzępy z zagonów 
morza i miotał no przestrzeni tuma
nami wodnego pyłu. Zamgliła się i 
znikła rychło wysoka linia widnokrę
gu. Zmalało morze i ciasno uczyni
ło sie oczom przywykłym do jasne
go bezmiaru wód.

Chwilami Kroplista kurzawa, 
gnana wichrem, ogarniała cały
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świat, chwilami słabła sita wiatru i 
odsłaniała się gtęboka dal skłębio
nych fal. Tu i owdzie jakiś samotny 
żaglowiec. zagubiony w przestrzeni, 
leżał na boku, nurzał się i wynurzał 
się znowu, opadał i podnosił się. wal
czył rozpaczliwie o życie i, zda się, 
musiał iuż uledz. Wśród zamętu wa
łów wodnych zaznaczały się płas
kie. rozlegle doliny, kopulaste pła- 
skowzgórza. Wszędzie rozhuśtane 
pochyłości łamały powierzchnię 
wód w powolnym, potężnym ruchu. 
Ocean zdawał się zlewać kędyś W 
jakieś nieogarnione czeluście.

,,Atlantic" z łatwością rozgar
niał rozpędzone fale, które huśtały 
na obie strony, zalewając przód 
statku, ale zsuwał się po ruchomych 
zboczach i zapadał się ciężko w 
bruzdy głębokie i rozległe, iak gór
skie wąwozy. Zapadał wgłąb, zaory
wał się dziobem w masę wód i cięż
ko, powoli, iakby z wysiłkiem i z 
rozmysłem, dźwigał ku górze swój 
ogrom.

Te leniwe, powolne, szerokie 
wahania statku zdołały w ciągu Da
ru godzin zdreczyć ludzi. Zycie na 
okręcie zamarło. Coraz mniej po
dróżnych ukazywało się na pokła
dach. Ogromne sale i oszklone we
randy świeciły pustkami. Ustały ha
łaśliwe zabawy zbiorowe, gwar roz
mów, bieganina dzieci. Połowa po
dróżnych uległa chorobie, reszta 
chroniła się przed przenikliwem zim
nem. Mało kto odważał się bodai na 
chwilę wyjść na pokład. Mroźny 
wiatr ścinał pył wodny i kałuże, roz
lewające się po pokładzie za każdym 
wytryskiem fal. Zaszroniały liny, 
łańcuchy. Sople lodu zwisły ze
wnątrz.

W ogromnych, nizkich halach 
trzeciei klasy choroba morska wa
liła ludzi pokotem. Ustał gwar i rej- 
wach tłumu. Zamiast hałaśliwych 
rozmów, śmiechów i przekleństw 
we wszystkich językach, ochrypłe
go śpiewania i ustawicznych o byle 
co nieporozumień i kłótni, które nie 
przerywały się zazwyczaj, jak dzień 
długi, wybuchając to tu, to tam 
wśród tysiąca obcych sobie i znu
dzonych podróżą ludzi, teraz, gdy 
ponure, nizkie galerye zaczęły się 
rytmicznie, powolnie i potężnie bu
jać a zapadać, zapanowało głuche, 
trwożne milczenie, przerywane tylko 
płaczem dzieci, jękami i stękaniem 
setek ludzi, których mordowała cho
roba. Wśród półmroku ponurego 
dnia, wpadającego tu skąpo przez 
szeregi okrągłych okienek, ustawicz
nie zalewanych przez zielonkawe fa
le, jarzyły się przykrem. czerwo- 
nem światłem lampki elektryczne i 
zdawały się przygasać wśród gęstej 
mgły oparów i wyziewów ludzkich. 
Powietrze było duszne i cuchnące, 
pomimo wentylatorów, wciąż wpy
chających do wnętrza mroźny i ję- 
drno-słony dech morza. Ckliwe go
rąco. biiąc od rozpalonych kalory
ferów, mdlący zapach świeżej olej
nej farby wzmagały chorobę.

Ludzie porozwalani na tapcza
nach, skuleni do katach, mieli sine 
twarze i chore oczy. Całe rodziny, 
stłoczone razem, trzymały się ku
pami, obłapiwszy sic za szyje, u- 
iąwszy sic krzepko za rece. Chłopy, 
baby, dzieci jęczeli wespół, obziera- 
jąc się wokoło zdziczałemi oczyma, 
wyczerpani słabością, przerażeni 
miotaniem się statku. Za każdem 
mocniejszem pochyleniem. kiedy 
potężna jakaś moc przypierała ich 
do ściany, ściągała z wyrków lub u- 
suwała z pod nóg podłogę, rozlegał 
się głośniejszy akord stękania i ję
ków. Pomacano się natarczywie le
karza, tu i owdzie wołano o księ
dza, iakgdyby iuż zbliżała się ostat
nia godzina.

Napróżno dyżurni dozorcy i in
spektorzy, taczający się ustawicznie 
wzdłuż przejścia miedzy zagrodami, 
klęli i nawoływali do porządku. Ich 
krzyki nie uspakajały ani trwogi, ani 
cierpień. Olbrzymia większość emi
grantów. nie oswojona z morzem, za 
każdem pochyleniem statku oczeki
wała katastrofy i tylko obezwładnia
jąca choroba chroniła ten tłum od 
paniki i gromadnej ślepej kędyś u- 
cieczki. Wyglądało to wszystko bez
radnie. mizernie, wstrętnie, nad wy
raz nędznie.

— Bydło.. — mruknął Niemy — 
przesuwając się przez halę ku wyj
ściu i miiaiac zagrodę za zagrodą, 
gdzie, jak robactwo, wili się wszę
dzie ludzie przemordowani, jęczący 
i cuchnący.

Ciasno i obrzydliwie było mu 
między ludźmi.

Odetchnął z ulgą, wydostawszy 
się na pokład, przeznaczony dla e- 
migrantów. Szarpnął nim wicher, o- 
wiał go mroźny, przenikliwie rze- 
źwy dech od morza. Rozwiała się 
wizya ludzkiei nędzy i niedoli, jak- 
gdyby pęd wichru porwał ją i po
niósł w dal na odmęty fal, na wiecz
ne zatracenie.

Groza i piękno rozszalałego o- 
ceanu pogrążyły go w zapatrzeniu, 
pełnem zachwytu.

Dziwne, tajemne myśli znajo
mym torem szły kn niemu od prze
stworu i burzy. Pośród zamętu u- 
nosiły się widziadła rzeczy i spraw 
niewypowiedzianych.

Jak zawsze, kiedy przez wszyst
ko widzące oczy ogarniała dusza o- 
brazy natury, nagiei i rozpętanej 
wśród walki wodnych potężnych ży
wiołów, tak i teraz zapomniał o so
bie i o ludziach i dał się porwać nie
przepartej władzy natchnienia.

Poniosło go upoienie w bezgra
niczna dal, gdzie wszystko było nie
znane. gdzie momenty zachwytu i 
dreszczem zdejmującej grozy zlewa
ły się w jeden nieprzerwany, prze
potężny akord. Gdzieś poza świa
tem grzmiała symfonia niezliczo
nych głosów czviegoś obcego istnie
nia. pełnego dziwów, niepojętych w 
swoim ogromie i w swei mocy. Raz 
wraz zagarniały go i zalewały ze 
szczętem fale niewysłowionej har

monii, lecącej przez wszechświat. 
Raz po razu wynurzał się z pod u- 
roków i na krótką chwilę powracał 
do siebie coraz to inny. Były to: 
szalona żądza rozumienia tych 
spraw, trwoga przed niewiadomym, 
zupełne odurzenie, lub przesłodka 
niemoc na i wyższe j rozkoszy.

Z rozkoszą poddawał się pędo
wi wichru, z rozkoszą bujał się wraz 
z okrętem, zapamiętał się wśród 
chaosu nacierających na niego fal.,

Nigdy wyraźniei. iak w owej 
chwili, nie oglądał widziadła swojej 
idei. Wynurzyła się ona niespodzie
wanie z chaosu przelatujących przez 
jego głowę obrazów. Wytrysła słu
pem z głębi rozszalałego oceanu, ob
lała go morzem od stóp do głowy, 
otrzeźwiła w iednei chwili, zatrzy
mała w biegu rozpędzona myśl, za
panowała nad wszystkiem.

Zrozumiał do głębi ową chwilę. 
Wydało mu sie. że do tego, by tej 
chwili doczekać, przeznaczone było 
jego całe życie. Pełne dziwnych wy
darzeń i ciężkich walk płynęło ono 
przez długie lata, iak pyłem rzucało 
iego losami do szerokim świecie.

Jego niezliczone snv na jawie, 
bezładne, niespokoine i dręczące, 
przypomniały się teraz wszystkie, 
zwarły się w gromadę, która ogarnę
ła i wypełniła iego duszę, jak czarna 
chmura.

Podobna czarna i ciężka chmu
ra wisiała teraz nizko nad woda i 
chybocące się wzgórza fal zdawały 
sie sięgać aż do niei. Co chwila zni
kała za oponą deszczu, wśród tuma
nów pyłu wodnego i wynurzała się 
znowu, leżąc ciężko na wodzie i z 
wysiłkiem płynąc kędyś w świat, 
iak złowrogie, bezkształtne widmo. 
Wiało od niei mrozem. W czarnem 
jej gąszczu kłębiły się zjawy, wy
rwane ze snów gorączkowych, z 
natchnień ukochania i nienawiści i 
z trzeźwych, pracowitych dociekań.

Niemy zapatrzył sie w swoia 
chmurę, roztopił sie w niei cały. 
Chwila ta zamieniła sie w nim w 
wieczność. Rozumiał iuż wszystko, 
aż do ostatniej reszty. Owładnął 
nim przepotężny, iasny spokój po
stanowienia. Już mu nie mąciła wię
cej w duszy przerażająca okrop
ność zamierzonego czynu. Jego po
nurość, tajemnica, śmierć, zniszcze
nie, wszystkie dreszczem przejmu
jące obawy i wstręty, ostatnie odru
chy ludzkiei natury ukoiły sie, u- 
cichły. Zamilkło po stokroć rozwa
żane. droczące wiecznie pytanie o 
jakiś sens, o iakiś cel. I ta arcyczło- 
wiecza troska o budowanie jakowe- 
goś dla świata pożytku... Załamała 
sie wreszcie i runęła ostatnia zapo
ra między nim a Odwieczna Pokusą.

Zamiast wszystkiego, co było w 
nim aż do tei chwili, zapanowała 
przerażająca, dreszczem zachwytu 
zdejmująca jasność. Nikt, olśniony 
iei błyskawica nie oderwie sie od te
go. co w nim ona wykryje. Już nie 
powróci do dawniejszego siebie 
człowiek po takiej chwili.
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Wiatr siekł deszczem, przerzu
cał przez pokład strzępy piany. Fala 
za fala wdzierały się. zalewały deski 
pomostu i spływały z powrotem, że
by natychmiast wystrzelić znowu w 
górę i zatopić przód okrętu.

„Atlantic" w olbrzymich pod
rzutach. z szalonym rozmachem nu
rzał się dziobem w zwichrzone! toni 
i zdawał się nacierać na wroga, któ
ry ośmielił się stanąć mu na drodze, 
hamując jego potężny pęd. sprzeci
wiając się jego woli. Kolosalna jego 
budowla chyliła sie. przechylała, 
prostowała i zapadała sie znowu 
wśród bryzgających piana fal. Ko
łysał sie ciężko, z boku na bok, zwi
sając nad otchłanią wielopiętrowy, 
biały gmach ze swoiemi setkami o- 
kien, ze swoiemi werandami, kruż
gankami. Kominy wahały sie uro
czyście, kreśląc na niebie fantastycz
ne smugi i skręty dymu, który wy
walał się nieustannie z ich czterech 
gardzieli.

Gęsty i czarny zwijał sie w po
czwórną wstęgę, usiłował niestrudze
nie wypisać coś na niebie i porywa
ny wiatrem, opadał ciężko i spływał 
w dół, rozwłócząc sie po falach na- 
kształt chmury.

Niemy drwił sobie z ootegi o- 
krętu, z jego odwagi i pewności sie
bie pośród rozszalałych odmętów. 
Jakże gardził człowiekiem! Tysiąc 
najrozmaitszych losów ludzkich, 
skupionych tu i ściśniętych w prze
strzeni, wydawały mu sie przeza
bawną komedya. która ułożył ktoś 
dla niego jednego.

Ci z górnych pięter, z białego 
pałacu i tamci z pod spodu zrównali 
się po raz pierwszy i posłusznie, u- 
służnie grali przed nim każdy swoją 
melodyę. Zaśmiewał sie w duszy,

Jak można było łudzić się tak 
długo? Po co sie bvło trapić i mozo
lić napróżno? Walczyć o jakiś sens 
świata, o jakąś sprawiedliwość?

Jakgdyby w nagłem objawieniu, 
spadła nań wizva ostatecznego zro
zumienia ludzkości i wszechrzeczy 
ludzkiej. Okręt wśród wzburzonego 
oceanu oderwał sie od reszty świa
ta, stał się wszystkiem. Nic nie ist
niało poza nim.

Nie było już o tej porze lądu, 
ani ludzi, których pożegnali przed
wczoraj i nie czekało ich nic tam. po 
drugiej stronie oceanu, dokąd w pro
stocie ducha zamierzali sobie spo
kojnie dopłynąć. Nieskończona pu
stynia otaczała statek i czekała obo
jętnie na koniec swej podróży.

Przestrzeń bez kresu, wicher, 
otchłań niewymierzonei głębi ocea
nu wraz z nim, — który jedynie wie
dział — drwiły z widocznej nędzy 
człowieka w gromadzie. Niemy po
czuł sie wszechwładnym panem 
świata — bo cóż zostało ze świata? 
Nic, jeno okręt na wzburzonem mo
rzu bez końca i bez brzegów. A ży
cie okrętu wszak było w jego ręku!

Uderzyło weń olbrzymie, dech 
zapierające uniesienie.

Zapamiętał sie. iak w obłędzie, 
zapomniał o sobie, o swoiem życiu, 
o swoiej śmierci, iuż nie podlegał 
żadnym prawom, niczyim siłom. Je

go istnienie stało się nieprawdopo
dobnym, przeciwstawiającym się 
wszystkiemu cudem.

Śmierć? Więc cóż, że śmierć? 
Nie poradzi i ona jego woli. Wie
dział. że umrze, ale wiedział, że nie 
zginie. Dokona swego czynu w imie
niu onego tajemniczego, przyszłego 
istnienia. Wszystko „tam" jest nie
wiadome — jedno tylko pewne i o- 
czywiste: głos „stamtąd" woła i na
kazuje: „zabij ohydę"!

Ocean, burza, głębia, ryk wi
chru — wszystko, co wielkie i potę
żne — brzydziło sie tym okrętem i 
natłoczonem w nim robactwem ludz- 
kiem. Równi byli przed gniewem ży
wiołów i jednakowo ohydni pano
wie i słudzy, królowie i poddani. Je
dnakowo winni byli, że istnieją. Jak
że późno poznał te prawdę?

I na krótka chwile przypomniał 
sobie jeszcze to, co bywało dawniej: 
swoje rozpaczliwe, śmieszne wysił
ki ku wydarciu owej prawdy. 
Wszystkich wokoło pytał o swój 
czyn, przed każdym duszę otwierał, 
byle kogo sie słuchał. Ileż głupich 
książek przeczytał w trudzie, ile ra
zy wiarę swoją gubił, zmieniał, od
najdywał i w rozpaczy ciskał precz!

Bywały najwyższa prawda: bra
terska pomoc bliźniemu, rozdarcie 
serca nad ludzka niedola . Bywały 
prawda wiece i wybory i zdziera
nie gardła, wykrzykującego wkółko 
jedno i to samo. Bywała prawd gru
pa wtajemniczonych, radzących w 
tajemnicy ponuro i krwawo.

DCN

M AŁG O RZA TA  ST R Ą K Ó W N A . (S \ I  O
Dlaczego?

Autorka wttrsaa niniejszego jest w ieśn iaczką z  p och odzen ia  i  usposobienia. P r z e sz e d łs z y  w szere
g i  inteligencyt, sposobiąc się do stanu nauczycielskiego, tęskni za polem i  chatą, a tęsknocie tej daje wyraz 
w słowaeh tak prostych, że aż naiwnych trochę. A jednak ta właśnie cecha ma swą oryginalność i  pewien 
wdzięk sPecyalny. Jesteśmy przekonani, że dla bardzo przeważającej części czytelników naszych myśli te 
będą zrozumiałe i  sympatyczne.

Porzuciłam mą chatę, gdzie sie w barw topieli 
Przegląda jasne słońce, jak wierzba w strumieniu; 
Przeczę swojemu sercu, swojemu sumieniu,
Ciężki trud ani karmi, ani mie weseli;
Lecz bardziej mie obchodzi od własnej mej doli,

Dlaczego chwasty tylko rosną dziś na naszej roli?

W mieście gwarnem sie uczę wiadomości złego, 
(Dobra tu niema; jeśli jest, to zabłąkane) —
W mieście gwarnem pogłębiam moją dawną ranę,
Bo, że cierpię, wiedziałam — dzisiaj wiem, dlaczego. 
Może i na wiadomość inną przyjdzie kolej:

Dlaczego chwasty tylko rosną dziś na naszej roli?

A gdy sie dowiem, — porzucona chato,
Powrócę znów do ciebie, marnotrawna córa, 
Powrócę znów do ciebie, jak dżdżem ciężka chmura,

Z duszą, iv przyszłe twe plony, niby śpichrz, bogatą, 
By uczyć brata, który próżno sie mozoli,

Dlaczego chwasty tylko rosną dziś na naszej roli?

O, ziemio!... Biedne, słabe garście me dziewczęce, 
Jak pług, zanurzę w czarnem, płodnem twojem łonie, 
Zorze rekami ugór, bo miłość, co płonie
W mem sercu, żadnej ludzkiej niepodobna mece,
Nad wszelką stokroć cięższą jest — i bardziej bali.

Dlaczego chwasty tylko rosną dziś na naszej roli?

O, ziemio!... Ty odwrócisz mi sie pod rekami, 
Wszakżem ja prawe dziecię twe — ty moja macierz. 
Gdy niwy twoje, lasy twoje szepcą nocny pacierz, 
Ja nieużytki twoje, ziemio, zroszę Izami...
Bóg tym rosom zaprzepaść próżno nie pozwoli...

Dlaczego chwasty tylko rosną dziś na naszej roli?
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Spisa/ WŁ. RENARD-CZARNOCKI.

Na szańcu.
Opowiadanie podchorążego.

Zależało nam na każdej minu
cie!

O godzinie dziesiątej wieczo
rem wywiadowcy donieśli do na
szego sztabu, że wzgórze na wy
brzeżu rzeki N. iest niezajęte przez 
nieprzyjaciela, a w kwadnans pó
źniej wystano nasz batalion z roz
kazem: zająć i nie ustępować za 
żadną cenę.

Jednocześnie sztab* otrzymał 
wiadomość że niemcy, również w 
celu zajęcia owego wzgórza, pozy
cyi panującej nad całą okolicą, wy
słali znaczny oddział piechoty.

Zależało więc nam na każdej 
minucie, bo mieliśmy przed sobą 
dwie możliwości: przybyć pierw
szymi i. w najgorszym razie, bro
nić doskonale usytuowanej pozycyi, 
lub przybyć po niemcach i zdoby
wać tę pozycyę ostrzem bagnetu, co 
przedstawiało poważną trudność i 
bezwzględnie groziło nam wielkie- 
mi stratami.

Wiedzieliśmy o tern wszyscy, 
nawet żołnierze, więc mocno przy
spieszonym krokiem dążyliśmy, bez 
wytchnienia, biegnąc nawet czasem, 
gdy teren na to pozwalał.

Noc była pogodna i ciepła, ale 
bezksiężycowa, ciemna, „choć oko 
wykłuj**.

Prawie nie widząc się wzajem
nie i dysząc ciężko ze zmęczenia, 
pospieszaliśmy w zwartych szere
gach, bv nie pogubić się. nie roz
proszyć, co łatwo stać się mogło, 
jako że prawie ciągle przodownicy 
wiedli nas bądź przez las, bądź 
przez gąszcze krzewów różnych i 
chłoszczace po twarzach kolącemi 
gałęziami, młodziutkie zagajniki so
snowe.

Punktualnie o godzinie drugiej 
po północy rzucono nom od czoło
wych szeregów rozkaz zatrzymania 
się. a mnie, wraz z innymi oficera
mi, wezwano do dowódcy, od któ
rego dowiedzieliśmy się, że nare
szcie jesteśmy już prawie na miej
scu. tuż u podnóża owej wyniosło
ści. będącej celem naszej wyprawy, 
i, że wysłani zostali wywiadowcy, 
bv się przekonać, czy aby, Boże 
broń, niemcy nas nie uprzedzili.

Oczekiwaliśmy powrotu wy
słanych w nadzwyczajnem podnie
ceniu, szykując swe plutony do na
tychmiastowego ataku, gdyby nie
przyjaciel był już na wzgórzu.

Tymczasem pierwsze brzaski 
przedświtu zaczęły już rozpraszać 
mroki nocne.

Najcudniejsza barwą kobaltu 
przezierało przez gałęzie drzew 
bezgwiezdne już niebo, a silny do
syć wiatr, zwykły o tej norze nocy

letniej, szumiał no wierzchołkach 
sosen monotonna pieśń lasu.

Wszyscy chyba, bez wyjątku, 
czuliśmy, że nadchodzi niezwykle 
ważna dla nas chwila, dla wielu, jak 
zawsze przed bitwą, może ostatnia 
chwila życia,' to też kamienny ja
kiś spokój i dziwna martwota były 
wyrazem twarzy otaczających mnie 
żołnierzy.

Sam zresztą czułem w sobie ta
ki sam spokój kamienny i zupełny 
zanik wszelkiej myśli. Chwilami tyl
ko dreszcz krótki, ale bardzo silny, 
wstrząsał mną do głębi.

Nie wiem, iak długo to trwało, 
aż rozdarł tę ciszę półgłosem rzu
cony nam rozkaz dowódcy:

— Góra wolna! Naprzód!
Zatętniała ziemia pod kroka

mi naszych prześcigów.
Z uczuciem radosnej, dziecinnej 

prawie pustoty pędziliśmy wewał 
bezładnie, ścigając się wzajemnie, 
wybuchając śmiechem, gdy który, 
zawadziwszy nogą o jakąś prze
szkodę. zwalał się. iak długi, na zie
mię.

— Naprzód! Naprzód! — na
woływali oficerowie, wołali żołnie
rze. popędzając się wzajemnie, aby 
jaknaiprędzej dostać się na ów 
szczyt wzgórza upragniony, gdzie 
czekał nas wypoczynek bezpieczny.

Po dwudziestu może minutach 
takiego pędzenia ciągle pod górę 
znowu zabrzmiała komenda:

— Stój!
Nareszcie byliśmy u celu.
Tajemnicze a pełne uroków 

światło przedświtu zupełnie już roz
proszyło mroki nocne i mogliśmy 
doskonale rozpatrzeć się w sytua- 
cyi.

Istotnie, wzgórze zajęte przez 
nas było świetna pozycyą strategi
czną.

Połowa wzgórza, podmyta 
przez płynąca u stóp jego dosyć 
spora rzekę, tworzyła urwisko stro
me, niemożliwe do zaatakowania, a 

■będące doskonałym punktem do u- 
lokowania choćby trzech bateryi, 
mogących stąd panować nad o- 
gromną, ciągnąca się w dal płasz
czyzną łak i pól. obecnie jeszcze 
srebrzystemi puchami mgieł poran
nych przesłoniętych.

Druga połowa góry, ta. po któ
rej wdarliśmy się na wierzchołek, 
choć spadek miała dość łagodny, 1 
również dawała możność operowa
nia ogniem działowym na obszar 
wielkiej kniei leśnej, ciągnącej się 
hen, hen, aż po linię horyzontu.

Knieja ta dla nas jednak ftie by
ła zgoła pożądana, bo wrazie ataku 
nieców mogła być dla nich do
skonałą osłoną przed naszemi strza
łami. gdy tymczasem my dla nich 
być mogliśmy celem zupełnie o- 
wartym

Dowódca batalionu dał nam 
dziesięć minut na wytchnienie, pod
czas którego oficerowie i żołnierze, 
otoczeni kłębami dymu łakomie pa
lonych po raz pierwszy od wczoraj
szego wieczoru papierosów, poroz-

ciągali się z uczuciem rozkosznego 
spokoju na rośnej murawie.

Po wypoczynku dowódca za
dysponował plan okopania się na 
całej połowie łagodnego spadku gó
ry, do czego zabraliśmy się wszy
scy z nadzwyczajną energia, nawet 
my, oficerowie, aby dać przykład 
żołnierzom i, szczerze mówiąc, aby 
się rozgrzać, bo chłód porankowy 
coraz dotkliwiej zaczął przejmować 
po nocy bezsennej i pełnej trudów 
forsownego marszu.

Grunt był dość oporny — gli
niasty, więc choć pracowaliśmy pra
wie godzinę w pocie czoła, zaledwie 
zdążyliśmy wznieść okop najprymi
tywniejszy, nas jedynie wrazie na
padu o tyle, o ile przed strzałami 
nieprzyjaciela osłaniający.

Punktualnie o godzinie trzeciej 
w lesie rozległ się strzał wartowni
ka. przez echo kilkakrotnie powtó
rzony, a wnet po nim iedna i dru
ga salwa karabinowa.

Niemcy nadeszli!
Zanim zabrzmiała komenda, ca

ły batalion nasz, leżąc za okopem, 
już był w pogotowiu do strzału.

Z lasu wysunęły się trzy po
stacie żołnierzy wartowników. 
Dwóch z nich, snąć przezorniej
szych. chyłkiem, bądź na czwora
kach. bądź pełzając, wdzierało się 
na górę, korzystając z każdego 
krzaczka, z każdej nierówności 
gruntu, by się ukryć przed okiem 
nieprzyjaciela; natomiast trzeci, pa
nika widocznie przejęty, pędził na- 
oślep. od czasu do czasu jeno oglą
dając się poza siebie.

Żołnierze nasi, patrząc na ucie
czkę nieboraka przed grozą niebez
pieczeństwa, zaśmiewali się do roz
puku z powodu jego istotnie pocie
sznych, niezgrabnych skoków i roz
paczliwego wymachiwania rękami.

Nieprzyjaciel nie dawał więcej 
znaku życia, więc istotnie ta szalo
na ucieczka pędzącego ku nam żoł
nierza wydawała się pozornie nie
potrzebną, lecz gdy nieborak ów 
znalazł sie już prawie przy nas, 
może o iakieś dwadzieścia kroków, 
gdy doskonale już widzieliśmy jego 
twarz wykrzywiona skurczem stra
szliwego przerażenia i jego wzrok, 
w którym odzwierciadlała się bez
graniczna rozpacz, gdy iuż po ca
lem wzgórzu rozlegał się jego chrap
liwy krzyk: „ratujcie! ratujcie!*1, 
nagle zatrzymał się on na miejscu, 
drgnął, wypuścił karabin i wzniósł
szy ręce do góry, jakby się za coś 
chciał pochwycić, runął na twarz 
na ziemie, a jednocześnie usłyszeli
śmy suchy trzask strzału i kilka
krotne iego echo przez las powtó
rzone.

— Ognia! — zabrzmiała ko- 
brzmiała komenda i plunęliśmy gra
dem kul w gęstwinę leśną, śląc po
nad drgaiacem w agonii ciałem to
warzysza odpowiedź na pomstę za 
młode iego życie.

DN.
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Hall Came.

34

I Przekład z angiel-Dana od Boga.
Powieść w 3-ch tomach.

Gdyśmy weszły, przełożona znaj
dowała sie na posiedzeniu Misyonar- 
skiej Liści Nawracania Żydów; wpro
wadzono wiec nas do maleńkiej po
czekalni, oddzielonej szklanemi 
drzwiami od obszernej sali, gdzie 
przez szyby widać było gromadę 
młodych kobiet, z wyglądu szwa
czek, pokojówek i guwernantek, za
jętych szyciem dziecinnej odzieży.

Woń karbolu przesycała powie
trze.

Czekałyśmy dość długo, wresz
cie przełożona nadeszła.

Była to bardzo wysoka, płaska 
kobieta, w szarej sukni, i od pierw
szego rzutu oka zoryentowała sie w 
położeniu. Nie ezekaiąc na objaśnie
nie Mildred. zwróciła sie do mnie, 
pytając o wiek, nazwisko i pocho
dzenie.

Mildred pospieszyła wybawić 
mnie z kłopotliwego położenia, po
wtarzając zwykła prośbę.

Przełożona aż się żachnęła.
— Ależ, za nic na świecie!- -za

wołała. — Nasz komitet nigdy by się 
na to nie zgodził. Dla dobra tycli 
nieszczęsnych dziewcząt, które ze
szły z drogi cnoty i ich jeszcze nie
szczęśliwszych potomków przepro
wadzamy zawsze iaknajściślejsze 
dochodzenia. Zapisujemy skrzętnie 
każdy szczegół. Proszę posłuchać.

Otworzywszy wielka, w skórę 
oprawna książkę, zaczęła czytać:

„H. M., lut osiemnaście, pocho
dzącą z bardzo uczciwej rodziny, 
idąc pewnego wieczoru pustym go
ścińcem. napadnięta została przez 
nieznanego marynarza, o którym ni
gdy potem niebyło żadnych wieści..."

Nie mogłam słuchać dłużej. Ze
rwałam się znów z krzesła i uciekłam.

Bunt we mnie wrzał. Mówiłam 
sobie, że podczas, gdv Bóg w miło
sierdziu swo.iem zsyłał mi dziecko, 
by mnie pocieszyć, podnieść, oczy
ścić i uszlachetnić, człowiek ze swą 
obłudną i okrutna moralnością, ze 
swa bezduszna filantropia ciiciał z tej 
dzieciny uczynić narzędzie kary nic- 
tylko dla mnie, ale i dla Jurka. Ale 
ja do tego nie dopuszczę! Nigdy, pó
ki życia! Raczej umrę z głodu i nę
dzy na ulicy.

Myśląc tak, przyspieszałam kro
ku i Mildred musiała prawię, biedź, 
by mnie dopędzić. Szłyśmy czas ja
kiś w milczeniu: wreszcie ona prze
mówiła pierwsza:

— Zapewne wszędzie powtórzy 
się to samo. Oni zawsze żądaia re- 
ferencyi.

— Nie dostana ich odemnie, to 
pewne!

— Ależ, dziecko drogie. Wkrót
ce wydasz, co masz, a co się wtedy 
z tobą stanie?

— Mniejsza z tern,—odparłam-- 
bo już postanowiłam w duszy, że tak 
czy owak, sama sobie dam radę.

Umilkłyśmy znowu; wreszcie 
już dochodząc do drzwi pensyonatu, 
Mildred rzekła:

— Mary, twój ojciec jest boga
ty i choć wielkie zgotowałaś mu 
zmartwienie, nie ścierpi przecież, byś 
się znalazła na łasce i niełasce świa
ta, zwłaszcza w krytycznej chwili... 
Ja napisze do niego.

Przeraziłam się. I cóż z tego 
wyniknie, jeżeli nie otwarty zatarg 
pomiędzy moim mężem a ojcem o 
uprawnienie dziecka, które mi za
pewne natychmiast po jego przyj
ściu na świat odbiorą.

To też, nie zważając, że jeste
śmy na ulicy i żc ludzie na nas pa
trzą, chwyciłam Mildred za ręce, bła
gając ją i zaklinając, by nie pisała 
do mego ojca.

Przyrzekła mi i rozstałyśmy się 
serdecznie; ale ja byłam, jak struta, 
bo nurtowała mnie wciąż myśl, że 
cały świat sprzysiągł sie, by mnie 
pozbawić mego, jeszcze nie narodzo
nego dziecka.

W parę dni potem Mildred przy
szła znowu i rzekła na wstępie:

— Miałam, dziś list od Ojca Do- 
novana. Twój biedny proboszcz nie 
może sobie dać rady, tak go gryzie 
twoje zniknięcie. Wie, że jesteś w 
Londynie, opuszczona i nieszczęśli
wa, i nisze, że za zgodą czy bez zgo
dy biskupa, przyjedzie tu i będzie 
cię szukał, dopóki nie znajdzie.

Zaczęłam podejrzewać AJildred. 
Wmówiłam w siebie, że powodowa
na ńajlepszemi chęciami, przez mi
łość dla mnie i litość nad mojem po
łożeniem, wyda mnie wreszcie, a 
wtedy — odbiorą mi dziecko.

By do tego nie dopuścić, posta
nowiłam wyprowadzić sie z pensyo
natu, poszukać sobie gdzieś dalej 
tańszego mieszkania i zniknąć zu
pełnie.

W "postanowieniu tern utrwaliła 
mnie myśl o zmniejszających się 
przerażająco pieniężnych zasobach, 
i choć Bóg widział, że w moim pen- 
syonacie nie opływałam w zbytki, 
czyniłam sobie srogie wyrzuty, że 
wydaję tyle na siebie, zamiast o- 
szczędzać dla dziecka.

Pewnego więc dnia wczesnym 
tankiem poszłam na Oxford Street, 
skąd moto-omnibusy rozchodzą się 
na wszystkie strony Londynu.

Stałam tak na trotuarze, gdy je
den z nich z napisem: „Bayswater 
Road“ zatrzymał się tuż przedemną. 
Ja zaś, nic namyślając sie. wsiadłam, 
sama nie wiedząc, czemu właśnie do 
tego, a nie do innego.

Szukałam do wieczora. Znalazł
szy wreszcie, czego mi było potrze
ba, wróciłam do pensyonatu, spako
wałam rzeczy, co mi niewiele czasu 
zajęło, zapłaciłam rachunek i. posła
wszy Johna po dorożkę, zmierzałam

już ku drzwiom, gdy zatrzymała 
innie właścicielka.

— Może pani zostawi swój adres 
na wypadek, gdyby się kto zgłosił— 
rzekła.

— Nikt się nie zgłosi — odpo
wiedziałam.

— A ieśli iaki list przyjdzie?
— Żaden list nie przyjdzie.
Wsiadłam prędko do dorożki, 

szepnąwszy woźnicy, by jechał na 
Oxford Street.

Było już zupełnie ciemno. Na 
ulicach i w sklepach płonęły światła. 
Przejeżdżając przez Chareng Cross 
Road, spojrzałam w stronę wysokiej 
kamienicy, w której u szczytu okne 
Mildred jaśniało niby latarnia mor
ska ponad Piccadily.

Droga Mildred! Miała prawo po
sadzić mnie o niewdzięczność. Już 
ona przebaczyła mi dawno. Wie 
teraz, że ieśli uciekłam od jedynej 
przyjaznej duszy w Londynie, to dla
tego tylko, że nie mogło być inaczej. 
Wie również, że jeśli zanurzałam się 
jeszcze głębiej w otchłań olbrzymie
go miasta, jeżeli zagrzebywałam się 
w niego niejako żywcem, to nie czy
niłam tego dla siebie i że nie prag
nęłam niczego, tylko by, bodaj w bie
dzie i opuszczeniu, żyć do końca z 
dzieckiem, które zsyłał mi. jako wi
dome ogniwo pomiędzy mną a utra- 
conem kochaniem.

Ocli! ale jakże dziwnem, tajem- 
niczem i wprost Opatrznościowem 
wydaje mi .się to wszystko teraz w 
oświetleniu późniejszych wydarzeń!...

Rozdział LXXVII.
Nowa moja siedziba mieściła się 

w ubogiej dzielnicy Bayswater. Zna
lazłam ią, wyczytawzsy na zawie
szonej nad frontowemi drzwiami 
niewielkiego domku karcie druko
wany napis: „Pokój z meblami do 
wynajęcia".

Pokój ten znajdował się na 
pierwszem piętrze; był dość obszer
ny, z dwoma oknami na ulicę, zaopa- 
trzonemi w płócienne żółte rolety 
białe muślinowe firanki.

Umeblowanie składało się z sze
rokiego łóżka, włosianej sofki, trzech 
trzcinowych krzeseł, szafy pomiędzy 
oknami i lustra nad kominkiem.

Podłogę kryło linoleum, a na nim 
leżały dwa dywaniki: jeden przed 
łóżkiem, drugi przed paleniskiem; 
ściany obciągała tania, jasna tapeta 
w pąsowe maki.

Umówiłam się z właścicielka, że 
będę płaciła pięć szylingów tygo
dniowo, włączając w to używalność 
imbryka i naczyń stołowych, dzięki 
czemu sama kupując sobie pożywie
nie (złożone z herbaty, chleba, masła 
i jaj), mogłam wydawać tygodniowo 
nie więcej, jak dziesięć szylingów. 
W ten sposób ta trocha gotówki, jaką 
miałam, mogła mi starczyć do czasu 
rozwiązania i jeszcze na kilka tygo
dni dłużej.

Co rano chodziłam z koszycz
kiem po zakupy, a po południu od
bywałam długie przechadzki do po-
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blizkiego Hyde Parku, nie zapuszcza
łam sie jednak nigdy w stronę Pe- 
noddy, z obawy, by nie spotkać 
siostry Mjldred lub kogo z moich 
dawnych wspólpensyonarzy.

Przedstawiłam się mojej nowej 
gospodyni pod dawnem nazwiskiem, 
jak w pensyonacie, dodając, że je
stem wdowa po komendancie statku, 
który niedawno zatonął, co było moż
liwie najbliższem prawdy.

Nie ukrywałam także mego sta
nu, co zjednało mi sympatyę i współ
czucie moich nowych sąsiadek. Były 
to poczciwe kobiety, przeważnie żo
ny robotników, pracujących w po- 
blizkich fabrykach.

Przekonawszy się, że prowadzę 
„porządne" życie, byłv dla mnie bar
dzo dobre i nazywały mnie „naszą pa
niusią". chociaż dziwiło1 ich to i gor
szyło potrosze, że, będąc, jak to o- 
świadczyłam, katoliczką, nie chodzę 
do kościoła.

1 tanaczną część dnia przesiady
wałam samotnie w moim pokoju, szy- 
jąc wyprawkę dla dziecka, podług 
wzorów, jakich' użyczyła mi moja 
gospodyni, i nie wiem sama, czy 
mam śmiać sie czy płakać, gdy my
ślę o tych wszystkich niedorzeczno
ściach (zapewne wszystkim młodym 
matkom właściwych), jakiemi uroz
maicałam sobie moją pracę.

, Niedługo przed urodzeniem dzie
ciny wybrałam dla niej imię. Na
przód chciałam ją nazwać Maryą, bo 
Jurek mówił, że to jest najpiękniej
sze imię na świećie; potem jednak 
zdecydowałam się na Izabelę, przez 
pamięć mojej ukochanej, świętej mat
ki, i gdy, skończywszy jakie ubran
ko, kładłam je do szuflady, mawia* 
łam zawsze: „To czepeczek Izabel- 
ci“, albo: „To chrzestna sukienka Iza- 
belci" i tym podobnie.

Wszystko to było bardzo nie
mądre, ale opromieniało mi życie, 
i chociaż zdarzały mi się chwile, kie
dy, myśląc o Jurku, popadałam w 
beznadziejny smutek, naogół czułam 
się prawie szczęśliwą wśród mego u- 
bóstwa, jakgdyby ono było klatką, 
w której wciąż śpiewał ptaszek—pta
szek w mojem łonie ukryty.

— Ody Izabelka przyjdzie na 
świat — wszystko będzie dobrze — 
mawiałam sobie.

Trwało to przez szereg tygodni 
i byłoby może trwało aż do chwili 
rozwiązania, gdyby nie pewna oko
liczność, która napełniła mnie obawą, 
że nie powinnam ani się cieszyć, ani 
pragnąć tak bardzo przyjścia na 
świat dziecka.

Moja gospodyni, pani Williams, 
była zapewne poczciwą ale zaharo- 
waoa kobietą, obarczoną pól tuzinem 
dzieci i mającą jeszcze „na kabu" 
dwóch lokatorów, zajmujących mały 
przy kuchni pokoik.

Widywałam ją bardzo rzadko, 
zaś męża jej (który trudnił się roz
wożeniem mleka), nie widywałam 
wcale: co wieczór tylko słyszałam 
jego ciężkie kroki, gdy o dziesiątej 
szedł spać na górę.

Jedynym łącznikiem pomiędzy 
mną a tą rodziną była czternastolet
nia siostrzenica pani Williams, Emil
ka, którą widywałam zawsze niań- 
czącą dzieci, biegającą za sprawun
kami i wogóle pełniącą wdzięczne o- 
bowiązki domowego popychadła.

Z czasem zaczęła je pełnić i wzglę
dem mnie, sprzątając mi pokój, przy
nosząc węgle i paląc na kominku, za 
sześć pensów tygodniowo, oraz u- 
dzielając mi różnych wiadomości 
o sąsiadach za darmo.

Tą drogą dowiedziałam się. że 
naprzeciwko -mieszkają małżonkowie 
Wagstaffe, że pani Wagstaffe utrzy
muje magle, bo mąż jej przepija 
wszystko, co zarobi, i w dodatku co 
sobota, gdy szynki zamkną, wraca 
„urżnięty, jak nieboskie stworzenie" 
i bije żonę, a ona mu to zawsze naza
jutrz przebacza.

W drugim domu znowu miesz
kała rodzina Jones‘ów. Pani Jones 
„prała" i miała sparaliżowaną matkę 
i osiemnastoletnią córkę, imieniem 
Maggie.

Mąggie Jones była bardzo ładną 
i służyła w mleczarni, ale jeden z sub
iektów. ..przysłużył jej się" i miała 
z nim dziecko.

Ten subiekt, nazwiskiem Owen 
Owens, mieszkał na tej samej ulicy, 
trochę dalej, z dwiema siostrami, 
które mu „prowadziły dom".

Maggie posądzała siostry, że to 
z ich winy Owen Owćns nie żeni się 
z nią i postanowiła „uczęstować ie“.

W tym Celu. gdy dziecko miało 
już miesiąc, ubrała ie pięknie, zanio
sła do fotografa i kazała „zrobić z 
niego wizytówki".

Potem jedną,z nich włożyła w 
kopertę, zaadresowała do Owena 
Owensa i posłała mu pocztą.

Była pewną, że Owen Owens ucie
szy się ogromnie, że sobie każę tę 
fotografię oprawić w ramki i postawi 
u siebie na stoliku, a jeśliby która 
z sióstr ją tknęła, „miałaby się spysz- 
na“.

Adolf Nowaczyński. - . - /•

Było to nad Bałtykiem.
(Bergsohn & Bergson),

8 - Krotochwila w
LÓLO KARPIŃSKI (brwi zmarszczył, 

ostro). A dobrze, że, radcę spotykam... 
Panie szanowny, gdzie męia żona? 
(chwyta go za rękaw). Co?...

RAKUZKI (zirytowany, zatrzymał 
sie). Co, pańska żona? A skąd ja mam 
o tem wiedzieć?... Czy ja jestem aniołem 
stróżem pańskiej żony?...

KARPIŃSKI (osłupiały)., Jakto?... Co 
znaczy aniołem?... No, pan fehyba musisz 
Wiedzieć!...

RAKUZKI (szorstko). Jakto mu
sisz? Co znowu musisz? Dziwna do-

Spodziewała się też Maggie ja
kiejś listownej podzięki i, codziennie 
pytała listonosza: „Niema tam czego 
dla.mjiie?"

Aż wreszcie list przyszedł; Ma
ggie pobiegła z nim. do swojej izdeb
ki, a pod ten czas właśnie Emilka za
szła do pani Jones. Wtem słyszę 
przeraźliwy krzyk; biegnę na górę 
i widzę biedną Maggie leżącą na pod
łodze bez zmysłów, trzymającą w 
zaciśniętej dłoni fotografię dziecka, 
którą jej Owen Owens nadesłał, 'na
gryzmoliwszy wpoprzek: „Bękart 
Maggie Jones".

Nie umiem opisać, jak mnie to 
opowiadanie Emilki wstrząsnęło. 
Miałam wrażenie, że ziemia rozstę- 
puje się podemną.

Jakżeż fo? Wyglądając z ta' 
kiem utęsknieniem mojej dzieciny, 
myślałam tylko o sobie; pragnęłam 
jej dla własnej pociechy i otuchy.

Ale czy zastanowiłam się. co 
czeka tę niewinną istotę? Toż, jeśli
by mnie wyśledzono—a to się mogło 
stać każdej chwili, — dość było ja
kiegoś przypadkowego spotkania na 
ulicy. Czem dola mego dziecka róż-, 
niłaby się od doli dziecka tej bied
nej dziewczyny?

Odzież było miejsce w społe
czeństwie. dla takiego wyrzutka, uro
dzonego poza prawem, sieroty nie
wiadomego ojca, napiętnowanej hań
bą matki?

■ I gdy myślałam o tem. czułam, 
że nie mam prawa życzyć sobie tej 
żywej spójni pomiędzy mną a Jur
kiem. i' że- w mojem beznadziejnem 
położeniu mogłam jedynie, jako pra
wdziwie kochająca matka, pragnąć, 
by dziecko moje przyszło na świat 
martwe.

Ale to było nad moje siły. To 
było zbyt straszne. Nie mogłam i nie 
chciałam zdobyć się na taki heroizm.

— Nigdy, nigdy, nigdy! — mó
wiłam sobie.

DCN.

3-ch odsłonach.

prawdy pretensya... (odsuwa s ie i że
gnam pana...

KARPIŃSKI. Co żegnam? Dlacze
go żegnam? (niespokojnie). Panie Ra- 
kuzki... Co to znowu? Ja się pytam, 
gdzie moja żona?... (drugą ręką chwycił 
go za surdut).

RAKUZKI (zdenerwowany). Ale 
puśćżeż mnie pan, do kroćsetl... Widzisz^ 
pan przecież, 'że się spieszę... Jego Ksią
żęca Mość na mnie czeka... a pan mnie 
tu ni stąd ni zowąd zatrzymujesz sobie.

KARPIŃSKI, o, przepraszam pana
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bardzo. Pozwolę sobie zwrócić uwagę, 
że nie zupełnie ni stąd, ni zowąd... (suro
wo). Odzie jest pańska Książęca Mość?

RAKUZKI- Odzie jest?... Jakto, 
gdzie... jest?... Odzież może być przy
szły monarcha Gelsenkirchen?... Albo 
w kinie, albo na tennisie. Teraz jest na 
tennisie. Najmiłościwiej grają... (wesoło). 
Tak... grają... I wszystko idzie, jak z płat
ka!

KARPIŃSKI (zirytowany). Co idzie 
jak z płatka? Co pan znowu? Jeszcze 
Wciąż z tern wszystkiem!

RAKUZKI (rozpogodzą jąc sie). Ale 
bo pann ie  masz wyobrażenia, w jaki 
on'tu wpadł zapał! radość! Co to za tem
perament młodzieńczy! Co za ogień! 
I leci ryba na wędkę, leci! Wielka ry
ba, panie!...

KARPIŃSKI (surowo). Panie Ra 
■kużki... Pan mi już raz solennie obieca
łeś, że przestaniesz o tych wszystkich 
kalkulacyach... że nie będziesz nas w to 
mieszał... Ja pod tym tylko warunkięm! 
(z pasy u). Co sobie ludzie pomyślą o tern 
wszystkiem?

RAKUZKT Co ja panu obiecałem? 
I co fo pana wogóle obchodzi? Poco pan 
się jeszcze i w to wtrącasz, Ciekawym. 
Przecież pańskiej skóry to już teraz nie 
dotyczy... , .

KARPIŃSKI. Jak(o mojej skóry nie 
dotyczy? A czyjej że?... (drwiąco). Je
żeli istotnie wszystko idzie tak, jak z 
płatka...

RAKUZKI (uradowany). Ale to ma
ło powiedzieć: jak z płatka!... Szkoda, 
żeś pan nie był doprawdy, i tego na wła
sne oczy nie widział!... Jak on się dys
kretnie do tego zabiera! Jak ona go ła
two opętała... Tak... tak... Idzie na nasze 
podwórko! idzie koza do woza!...

KARPIŃSKI (twardo). Tak... Idzie! 
gdybym ja temu teraz w samą porę kre
su nie położył!... (zamachnął energicznie 
raketa). Ale ja umiem być energicznym.

RAKUZKI (wzruszając ramionami). 
Ale w czem energicznym? w czem kre
su?... O czem pan mówi? Doprawdy, nie 
rozumię, o co panu chodzi. Co pan masz 
teraz do tęgo wszystkiego?... I dlacze
go tu Wsadzasz swoje trzy grosze? (szyb
ko). A zresztą, do widzenia panu. Ja 
muszę iść (parasolem wprzód 'wskazał). 
Tam się gra panie . historyczna par- 
tya!... (maniacko). Tam się wzmacnia 
Trójprzymierze, panie,. Drajbund.

KARPIŃSKI (odetchnąwszy, spokoj
nie). A więc tam?... Więc grają? No, to 
ja idę z panem...

RAKUZKI (z zapałem dalej ciągnąc). 
Tak panie! Orają! Drajbund tam się 
wzmacnia... Kobieta staje się znów fak
torem. panie, politycznym! instrumen
tem dziejów... (klepnął Karpińskiego po 
plecach). Kotwicą, że tak powiem, na
rodu... o... ni mniejn ni więcej... o...

KARPIŃSKI (energicznie, palnąwszy 
Rakuzkiego po łopatce). Nie panie! 
Z Lali nigdy nie dam, zrobić żadnej ko
twicy! żadnego instrumentu! Niedocze- 
kanie pańskie!

&AKUZKI (zdumiony). Z lali? Z ja
kiej lali? Kto tu mówi o jakiej ląli, pa
nie Lolu!...

KARPIŃSKI. No, pan dobrze wiesz, 
o jakiej Lali ja mówię. Nie pozuj pan

nazbyt dowcipnego... proszę bardzo! Dziś 
się ta cała komedya skończyć musi... My 
z Lalą nie jesteśmy stworzeni do od
grywania żadnej historycznej roli!... Ja 
Lalę dziś wycofuję z obiegu... Pakujemy 
manatki i wyjeżdżamy... Szukaj pan so
bie innej kotwicy dla swego prynca...

RAKUZKI (dopiero teraz zrozumiał: 
klasnął w rece, zaśmiewa sie). Aha!... 
Teraz dopiero widzę... To pan dlatego 
taki zirytowany? A ja słucham, dziwię 
się... Lali! Lali! Co za Lali? Ależ, pa
nie drogi, to nieporozumienie!... Jego 
Książęca Mość Otto 29 gra najmiłości- 
więj z panią Linowską!

KARPIŃSKI (zdumiony, cofnął sie o 
krok). Co? co? Z panią Linowską?... 
29-ty? Otto?...

RAKUZKI. Tak, panie drogi... 29-ty. 
Od kwadransa... Z championem tennisa, 
panie! Tak... To pan nic o wszystkiem 
nie wiesz. Aaa... pan się kąpałeś przez 
ten czas!... prawda?... tak, tak. A tu za
szła zmiana, panie! Niezbadane są drogi 
Opatrzności... Tak, tak (ze skrzywie
niem). Ani pan, ani pani Lala nie jeste
ście istotnie stworzeni do odegrania hi
storycznej roli... Skądże znowu!...

KARPIŃSKI (zdenerwowany, niezde
cydowany). No... tak... tak... zapewne 
(ironicznie). Ale i pani Linowską chyba 
tern mniej... hehe!...

RAKUZKI. Ech, no, panie Lolu!... 
jest jednak różnica... Pani Lala nie ma 
właściwie o tennisie żadnego wyobraże
nia... Nie mamy co ukrywać tego przed 
sobą... Bądźmy szczerzy!... Pani Linow- 
skiej nie mogłaby jak się to mówi, na
wet rzemyka u trzewika... Bądźmy szcze
rzy... (wzrusza ramionami, drwiąco). 
Skądże.

KARPIŃSKI (ironicznie). Musi jed
nak mieć jakieś wyobrażenie, kiedy 29-ty 
grał z nią pięć partyi...

RAKUZKI (poprawiając) . Cztery, 
panie, cztery partye! Ja dobrze pamię
tam... Piątą zaczął ledwie... ale wraz mu- 
siał przerwać, bo dostał wtedy najmiło
ściwiej niedyspozycyi żołądka... Pamię
ta pan chyba...

KARPIŃSKI. Pamiętam, pamiętam... 
Ale to się zawsze liczy. Więc pięć par
tyi...

RAKUZKI (sztywno). Nie, panie! 
Tego się już nie liczy... To próżno i dar
mo... Nie przesadzajmy... Zresztą, żona 
pańska gra, prawdę mówiąc; niżej kryty
ki... W każdym jednak razie w tem się 
może jeszcze wyrobić, popracować... to 
można nabyć przez trening... (westchnąw
szy). Czego, wie pan,, nie można nabyć 
przez trening... o... to.;, dobrego gustu w 
wyborze!... no mniejsza z tern! (podając 
mu reke). Ja teraz pożegnam pana... 
Spieszę się... o...

"KARPIŃSKI (zatrzymując go za rę
kaw, sucho). O, paTdon... Jeszcze chwi
lę... Co znaczy: dobrego gustu? Coś pan 
radca pod tem rozumiał? w wyborze? 
(surowo). W wyborze; czego?... '

RAKUZKI (kpiąco, obejrzawszy sie 
na Ziutka). Co czego? Ach! pan zapew
ne myślał... podejrzewał... w wyborze 
wielbicieli?, Czy tak?... Otóż nie... Nieste
ty! nie w wyborze Wielbicieli...

KARPIŃSKI (ostro). Więc? W wy
borze czego?...

RAKUZKI (westchnąwszy, poważ
nie). Jeżeli pan już tak natarczywie 
chcesz wiedzieć... odpowiem... Byłeś mnie 
pan już puścił... W wyborze na ten przy
kład o... dessous o... w wyborze kostyu- 
mu kąpielowego... Ot co... Mówię panu to 
całkiem szczerze, poprostu pro publico 
bono... o... Taki kostyum, jak ten, który 
pani Lola tu nam zaprezentowała (z ob- 
żydzeniem), kompromituje poprostu, dys
kredytuje, deprecyonuje cały że tak po
wiem naród. Tak panie...

KARPIŃSKI (zdumiony). "Jakto? 
Ten nowy kostyum? Od Bergsohna?...

RAKUZKI. Od Bergsohna czy nie 
od Bergsohna, wszystko jedno. W każ
dym razie fatalny! Tu już intuicya po
winna była podszeptać pani Lali, że cze
goś podobnego bez fantazyi się nie zaw- 
dziewa... To rzuca cień na nas wszyst
kich... Można nam... nam polakom wiele 
robić zarzutów, ale z dobrego smaku! 
z gustu panie. : byl^my dotychęzas-^ma 
całym globie znani... (westchnął).' :£feraz. 
i to, dzięki wam... tak...

KARPIŃSKI (smętnie). Njy-dobrze, 
Ależ to przecież krój najmodniejszy! Od 
Bergsohna... Sto marek kosztował...

RAKUZKI (surowo). Od Bergsohna, 
czy nie od Bergsohna... powtarzam pa
nu: niema się czem chwalić. W Gdań
sku się takich rzeczy nie kupuje... Wie 
pan dobrze chyba, że hakaty nic dobre
go nigdy nie wymyślą... W tym kierun- 
ku, oczywiście... W innym może... .mo
że... no! jeszcze męzkie rzeczy... no... 
(szybko). Zresztą, co można wogóle do
brego kupić za sto marek?... Mói panie... 
W każdym razie teraz zapóźno, panie 
Lolu... Co się stało, to się nie odstanie. 
Bądź co bądź, dla nas wszystkich... roda

nków pańskich blamanż... co to obwijać w 
bawęłnę... blamanż... (otwiera drzwi
szklane). Zegnam pana...

KARPIŃSKI (zgnębiony). A gdzie 
Lala teraz?... Nie wie radca?

Ziutek uroczyście kończy robotę; 
zamyka pudło, wstaje.

RAKUZKI (już na progu, sztywnie). 
Wie pan, że nie mam pojęcia (parasolem 
na Ziutka pokazał w głąbi). O... ale ten 
tam... pański protegowany... on teraz pa
na poinformuje najlepiej... Hehehe!... 
Adieu... (zniknął za drzwiami).

Karpiński stoi blady, zirytowany, 
niezaradny. Ziutek gwiżdże... Chwila ci
szy... Karpiński chrząknął, postąpił dwa 
kroki ku oknu. Ziutek zerknął nań, z po- 
dełba.

ZIUTEK (czyszcząc sobie-, palce 
chusteczką, zaczepnie). Pan kogoś szu
ka... czy nie?...

KARPIŃSKI (uprzejmie). A tak pa
nie Zenonie... I może pan mi udzieli in- 
formacyi (chrząknął, jąkając sie). Czy 
pan przypadkiem nie wie, gdzie moja 
żona?...

ZIUTEK (obojętnie). A, pani Lala?... 
Nie wiem... Czyż ja jestem aniołem stró
żem, pańskiej żony?

KARPIŃSKI (chrząknął, połknął śli
nę, zdumiony). Jak to?... Co?... No, nie!... 
myślałem, że pan tu siedząc, widziałeś...

ZIUTEK. A czym widział?... To tak 
pan pytaj... To znowu co innego... To 
znów inna para kamaszy... Otóż, jeżeli
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jest interpelacya o „widział", to widział! 
<smętnie). Niestety „widział".

KARPIŃSKI (niecierpliwie). Więc 
widział pan... Pocóż zaraz te kawały ma
larskie... (kpiąco). I dlaczego, niestety?

ZIUTEK (flegmatycznie). Dlaczego, 
niestety?... Ano, dlatego, że wołałbym 
był nie widzieć, przyznam się.

KARPIŃSKI. Dlaczego? Dlaczego? 
(kpiąco). Czy i panu może ten kos- 
tyum od Bergsohna nie wydał się dość 
malarski? dość artystyczny?...

ZIUTEK (drażniąco). Dość malar
ski? Kostyum?... Od Bergsohna?... (po
ważnie). Nie mówmy o tern, panie Ka
rolu... To są rzeczy zbyt bolesne!... zbyt 
straszliwe... Zresztą, przyznam się panu, 
że niezbyt przypatrywałem się temu kos- 
tyumowi... Mnie nie ten kostyum deguto- 
wał. Nie!... kostyum to jest rzecz, którą 
można zmienić ostatecznie... spalić... znisz
czyć... taki... dać psom na rozszarpanie! 
o...

KARPIŃSKI (niespokojnie). Więc 
co?... Więc co, jeśli nie kostyum... bo już 
wiem doprawdy...

ZIUTEK- Mnie, wie pan, oburzało 
w tern wszystkiem coś innego... coś cał
kiem innego... nie malarska, nie este- 
tyczno-artvstvczna strona tej afery...

KARPIŃSKI. Ehe... ehe... A jaka?
ZIUTEK (cedząc powoli). A etycz

na... Rozumie pan? etyczna!... Mnie tu 
interesowała tylko ta łatwość, rozumie 
pan. łatwość, z jaką panu przyszło po
zwolić żonie... wdzięki swoje, że się tak 
wyrażę... i to w Familienbadzie.

KARPIŃSKI (surowo). O, proszę 
kochanego pana! passons! to już niech 
pan pozostawi do kwalifikacyi mnie, 
wyłącznie mnie... te skrupuły... '.ę stronę 
etyczna..

ZIUTEK. Z miłą chęcią! Z miłą chę
cią... Pozwolę sobie tylko na uwagę, że 
w tym wypadku Familienbad nie jest 
właściwym, że tak powiem: repussuarem. 
terenem! tłem! sztafażem dla kobiety.... 
dla damy w tych warunkach...

KARPIŃSKI. O, to się pan grubo 
myli... albo pan przesadza, jak zwykle! 
dla kawału, dla bohemieńskiego kawa
łu!... W Familienbadzie dzisiaj kąpały 
sie i inne' panie. Nietylko hebrajki! I pa
ni Roma i pani Tsia. i pani Okuniewska... 
Nawet Mucia Śledzińska...

ZIUTEK (przerywa z zapałem). Ach. 
pani Śledzińska!... Pani Śledzińskiej 
wszystko wolno! To coś całkiem innego.

KARPIŃSKI (niecierpliwie). Zresztą, 
co tam o tern. Ja nie widzę powodu 
dla którego miałbym się przed panem 
usprawiedliwiać czy tłómaczyć, dlaczego 
pozwoliłem Lali kąpać się tu czy tam... 
tu czy tam... To wprost śmieszne... Tak! 
To wprost śmieszne... Więc pytam sie 
pytam się pana po raz drugi, czy pan 
nie wie. gdzie teraz moja żona?

ZIUTEK (poważnie). Śmieszne?... 
Nie panie Karolu... To nie jest śmiesz
ne... Powtarzam pani), że z panią Śle- 
dzińską to coś nanrawde. coś zupełnie 
innego (z naciskiem). Pani Śledzińska 
może sobie pozwolić na kąpanie się w 
Familienbadzie! Bezwarunkowo może!... 
Pani Śledzińska! Żadnej ujmy to ani jej... 
(dobitnie) ani nam wszystkim nie przy
nosi...

KARPIŃSKI. A mojej żonie przyno
si?... Tak? (z ironią). Więc pani Śledziń
ska jest niby coś tak znacznie mizerniej
szego, gorszego, czy jak, że jej wszyst
ko wolno... wsystko wypada?... toś pan 
chciał powiedzieć. No panie Zenonie, 
pan daruje... ale pana zapał zbyt unosi...

ZIUTEK (sztywnie). Nie panie Ka
rolu, mnie zapał nie unosi. Ja obstaję 
stanowczo przy swojem... Co może ujść 
pani Muci Śledzińskiej, tego abso
lutnie wystrzegać się powinna pańska 
żona... (ironicznie) choć by to miało sta
nowczo przechylić polaków do Drajbun- 
du, a radcy Rakuzkiemu ściągnąć order 
Złotego Runa na barani kark..

KARPIŃSKI (zawstydzony). Co?... 
Co... Drajbundu? Rakuzkiemu?... Co zna
czą te koncepty? Ja pana nie rozumię. 
Obstaję tylko przy tern, że kąpanie się 
mojej żony w Familienbadzie tak samo 
jej ujmy żadnej nie sprawiło, jak i in
nym paniom jej sfery... jej kółka, jak pa
ni Muci naprzykład... ot...

ZIUTEK (zaczepnie). A ja obstaję 
przy tern, że gdy kąpanie się boskiej, 
bosko harmonijnej pani Muci żadnej uj
my jej nie sprawiło... to... (nagle zmie
niane ton). Zresztą, zostawmy to!... 
I tak jeden drugiego nie przekona... (nie
spodziewanie) Kiedy państwo wyjeżdża
cie z nad niejasnego brzegu?...

KARPIŃSKI (zaskoczony). Kto?... 
A my? Kiedy wyjeżdżamy? (surowo). 
Wie pan, że nie wiem właściwie... W każ
dym razie już wnet...

ZIUTEK. Wnet?...
KARPIŃSKI. Tak... Wnet... I żad

ne namowy, żadne nalegania nic by tu 
nie pomogły.

ZIUTEK (spokojnie, cedząc). Bardzo 
słusznie... Powinieneś pan żonę koniecz
nie na Południe wywieźć... Janz Ihrer 
Meinung. jakby powiedział 29-tv. Ten 
wyjazd nawet godzi się państwu przy- 
spieszyć...

KARPIŃSKI (zdumiony). Co?... co?... 
Dlaczegóż znowu?

ZIUTEK (twardo, patrząc Karpiń
skiemu w oczy). Ze względu na dobro 
pani Lali... tylko... Pani Lala istotnie 
wygląda fatalnie. Widzieliśmy ją tu dzi
siaj po kąpieli... Zal było wprost pa
trzeć... Czy dlatego, że woda miała za
ledwie 16 stopni ciepła... czy też może 
dlatego, -  że zaczęła pani Lali śledziona 
dolegać... dość... że, wie pan... była cała 
sina... limfatycznie sina... karnacva isto
tnie chorobliwa... A, że i architekturę 
ma pani Lala niezwykle nienroporcyo- 
nalną... choć modna (wzgardliwie), dziś 
modną! aktualnie, więc rzeczywiście pa
trzeć litość brała... A to. wie pan. rzuca 
cień na całą naszą płeć piękną (klepiąc 
osłupiałego Karpińskiego po plecach). 
Można nam... nam polakom, ostatecznie 
robić wiele zarzutów, ale z pięknych ko
biet byliśmy dotychczas na całym globie 
znani (westchnął smetnie). Teraz i to 
pęiakrew! (biorąc pod pnehe rajsbret). 
No, żegnam pana... Pan temu nic ni“ wi
nien... Do widzenia... (idzie w stronę 
drzwi z lewej). Salem Alejkum sir!

Karpiński stoi jak zmyty, patrzy na
okół bezradnie. Nagle drzwi z lewe! o- 
twieraja sie i zjawia sie w nich pani Śle
dzińska: wykąpana, zarumieniona; cera

jak to mówią: krew z mlekiem prosto 
od krowy; mokre włosy prowizorycznie 
tylko spiete dwoma szpilkami. Pani Śle
dzińska natyka sie wchodząc wprost na 
Ziutka.

ZIUTEK (cały rozpromieniony, za
stępując jej drogę). Pani tu?... Ach cóż 
za spotkanie szczęśliwe! Jakirnż bogom 
opiekuńczym zawdzięczać mogę ten traf 
trzykroć błogosławiony.

ŚLEDZIŃSKA (zdumiona). Co? Czy 
to do mnie wszystko? Ej, czy pan się nie 
pomyliłeś w adresie, panie Ziutku?

ZIUTEK. Czy to do pani?... I pani 
może, pani ośmiela się pytać jeszcze?... 
(z emfazą). Chyba pani już bardzo dawno 
nie przyglądała się w lustrze temu wul
kanicznemu objawieniu piękna, jakie po 
drugiej stronie szkła odbija się na prze
ścieradle żywego srebra? (zastąpił jej 
drogę).

Lolo Karpiński, machnąwszy rakietą 
z bezbrzeżna pogardą, przeszedł obok 
nich, zlekka kapelusza uchyliwszy. I wy
chodzi drzwiami z lewej.

ŚLEDZIŃSKA. W każdym jednak 
razie przyglądałam się przez to szkło 
(wskazuje na okno) jak pan, panie Ziut
ku. odbijałeś się w szkle dużej butli Whis
ky! Soda-Whisky!

ZIUTEK (rzucając teke na stół, 
gask.ońsko). Niech pani nie żartuje... 
Niech pani nie przypisuje działaniu whi
sky tego, co odczuwać musi na widok pa
ni dziecię... starzec... kaleka!... koń raso
wy!... wszystko, co żyje... co się rusza!...

ŚLEDZIŃSKA (zaśmiewającsie). Od 
kiedyż to... od kiedy panie Ziutku?... Kie
dyż to pan pierwszy raz zauważył moją 
egzystencyę? Byłam przekonaną, że 
pan mnie niebogiej wogóle nie widzi, nie 
dostrzega!...

ZIUTEK. Ja?... ja pani nie widzę?... 
Ja?... (gorąco). Ja nie chciałem pani wi
dzieć, bałem się, unikałem, jak ognia! 
Instynkt samozachowawczy mnie ostrze
gał! Intuicya!... O... Ale kiedy dziś po 
raz pierwszy panią zobaczyłem, jako tę 
Venus Anadyomenę, wyłaniającą się z 
pośród bałwanów...

ŚLEDZIŃSKA (figlarnie). Och! po
śród bałwanów mnie pan tyle razy wi
dywał...

ZIUTEK. Zapewne! Zapewne! Ale 
pośród szarych bałwanów. Dziś po raz 
pierwszy zobaczyłem cud pani ciała, li
zany pieniącymi się ozorami zielonych 
bałwanów... Przyszedłem! Zobaczyłem! 
Oniemiałem.

ŚLEDZIŃSKA (wzruszywszy ramio
nami, obojętnie). C zyi ja naprawdę mo- ■ 
głabym się panu choć cokolwieczek po
dobać? Czyż ja mam w sobie coś malar
skiego? Coś artystycznego? (poprawia 
sobie włosy).

ZIUTEK (z ironią). Pani? I pani je
szcze o to pyta? Czy pani niby nie wie? 
Hehehe... Pani niby nie zdaje sobie do
skonale sprawy z tego, że pani ma tak 
rzadko dziś spotykaną egzotyczność peł
ności! walory bujności! doskonałej, defi
nitywnej bujności... ,

ŚLEDZIŃSKA (skromnie). Och, mo
że... może... Ale to przecież teraz cał
kiem nie jest w modzie!

DN.
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